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ODA DO USTAWY 


Daremne hece, próżny trud, 
Co było — nie powróci, 
Serc nie przemieni żaden cud, -— 


Przekonań nikt nie rzuci! 


Nic nie pomoże wielki huk, 
Ustawy i rozkazy, 
Strażackich aut dyskretny 

stuk 
I „czarnych“ list wykazy!... 


Przywilej przetrwał tyle lat, — 
Przez Niemców i Moskali 

I choć rosyjski szalał bat, — 
Policjant nie był w sali!! 


Daremne hece, próżny trud, 

Przez dusze pokolenia 

Nie przejdzie żaden „nowy“ 
cud 

I serc im nie pozmienia!!.. 


HOCHI — KLOCKI 


Przed gmachem uniwersytetu 
można było ostatnio zauważyć 
tłumy ludzi. Skupienie to za- 
wdzięczamy.. zarządowi miej- 
skiej straży ogniowej, która u- 
dziela mieszkańcom stolicy, bez- 
płatnych pryszniców... 


Znana z ubezpieczeniowej 
ałery Ciunkiewiczowa, została 
zaangażowana do teatru. W 
związku z tem, o. Ciunkiewiczo- 
wej mówi się, że to (ajłertycz- 
na kobieta... 


W Warszawie wybudowano 
inhalatorjum, dla astmatyków. 
O prawo wstępu do inhalato- 
rjum starają się też kupcy, któ- 


- rych dusi... kryzys. 


W Ameryce wynaleziono śro- 
dek, leczący ` zaniemówienie. 
Marszałek Sejmu zwrócił się do 
wynalazcy z zapytaniem, czy 
nie zdołałby stworzyć środka, 
któryby. zbyt wiele mówiącym 
posłom, mowę odbierał. 


Zmiana rządu w Niemczech, 
skłoniła wiele rodzin, do zmia- 
ny... miejsca zamieszkania, 


Do sejmu wpłynął projekt po- 
datku od „piękności“. W związ- 


ZÓŁTA MUCHA 


KOŃ BY SIĘ USMIAL. 


Pewien sanator, w zachwycie 
nad swem posłannictwem i bło- 
gą sielanką radosnej twórczo- 
ści, rzekł: 

— Tak się jakoś złożyło, że 
wszystko, co w Polsce twórcze, 
wielkie i sławne, zaczyna się 
na B! 


ku ztem zakłady kosmetyczne 
sporządziły sobie szyldy z napi- 
sem: zakład brzydoty... 


— Gandhi zamierza znowu 
rozpocząć głodówkę, chcąc na- 
straszyć rząd angielski. 

Czy i tym razem osiągnie swój 
cel — wątpliwe, 

Gandhi zapomina, że Anglja 
ma dziś i bez niego swoje 3 mil- 
jony głodujących... 


— Giełdy światowe ogarnęła 
panika. Dolar się chwieje! 

Czyżby pozostawała ta chwiej- 
ność dolara w związku ze znie- 
sieniem prohibicji w St. Zjedno- 
czonych ? 


Do kasy kina, w którem wy- 
świetlają ,,10%/0 dla mnie“ pod- 
chodzi jakiś jegomość i żąda 
sprzedanią mu biletu. 

— Zaznaczam jednak—zwra- 
ca się do kasjerki — że schodzi 
„10% dla mnie“, 

— Z jakiego tytułu? — pyta 
zdziwiona kasjerka? 

— Z tytułu filmu... 


Poradnia Świadomego Macie: 
rzyństwa pod pewnym wzglę- 
dem przypomina Policję Pań- 
stwową. Obie instytucje likwi- 
dują zajścia... 


Brygada — na B! Belweder— dy?!” 
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na B! Brześć — na B! Beck — 
na B! A ukochany nasz Blok, 
nawet na dwa B! — BB! 

Coprawda czcigodny sanator 
wie zapewne, że są też i inne 
wyrazy, zaczynające się na B. 
Np.: bankructwo, bieda, blaga, 
bryndza i t. p., to wszystko też... 
na B! 


Dyrektor teatru jest w sie- 
demnastej rozpaczy! Sztuka za 
sztuką robi paskudną klapę. 
Zaprosił więc na naradę reży- 
serów, doradcę literackiego i 
kilku wybitniejszych aktorów. 

Posiedzenie zagaił nieszczę- 
sny dyrektor: 

— Trzeba moi panowie — 
wystawić coś, coby — że tak 
powiem — za łeb przyciągało 
tę gołą publiczność, coś na cza- 
Sie, coś extra aktualnego, z fra- 
pującym tytułem! W samym 
już tytule powinna być aktual- 
ność, odzwierciadlenie dzisiej- 
szego życia! 

— To możeby — proponuje 
ponury komik — chyba... „Dzia- 


` —= Japonja występuje z Ligi 
i wkracza... do Chin. 


Szczyt niespodzianki: Kobie- 
ta skarży policjanta o... zajście. 


SK 


SEN 


MIGAWKI ZE ŚWIATA. 


— W Rosji wykryto spisek 
na życie Stalina. Sprawcy zo- 
stali ukarani z całą surowością. 
Kilku rozstrzelano, dlatego, że 
nie udało im się... dokonać za- 
machu, 


EG 2 


-— Istnieje obawa, że wojna 
Chińsko - Japońska może dać 
początek nowej wojnie świato: 
wej. 

O ile tak, to chyba tylko z 
tego powodu, że inne państwa 
pokłócą się o zawładnięcie do- 
stawami broni dla walczących 
armij. 


o 
— Amerykanie twierdzą, iż 

ze zniesieniem prohibicji w 

Ameryce będzie lepiej. 

— Bezwątpienia! Ludzie juź 
nie będą na ulicach padali. z 
pragnienia, 

Trzebaby ten wynalazek roz- 
szerzyć i na padanie z głodu, 
a byłby komplet sanacyjny go- 
towy! 
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ŻÓŁTA MUCHA 


NAJŚWIEŻSZE NOWINY! 


Kupcie „Żółtą Muchę* panie, 
A ręczę, że prawie 

Nic lepszego nie dostanie 

W calutkiej. Warszawie! 


Tyle nowin wraz z humo- 
rem!... 

Czas szybko upłynie, 
Spędzisz wieczór za wieczo- 
rem 


Miło, jakby w Kinie. 


Ja powiadam i to szczerze, 
Znam się fest na rzeczy, 
Znajdziesz wiele w tym nu- 
merze, 
Niechże kto zaprzeczy!... 


Handlowałem gazetami, 
Wyglądam na zucha, 

Niech zostanie między nami: 
Lepsza — „Żółta Mucha''!. 


Choćby dzisiaj — o Hitlerze 
Jest znowu nowina, 

Mnie cholera ciężka bierze, 
Wciąż na tego... syna. 


Ot, na ziemi zrobił fajer 
Zdrowy, Święty Pietrze! 

I znów głupi, szwabski frajer 
Dziś psuje powietrze. 


„Aroplanem” sobie buja 

Į gwałci przestworze, 

No i stamtąd buja — wuja, 
O polskie Pomorze! 


Gada, gada i ślubuje, 


Pieni się i wścieka, 


Swym sąsiadom nerwy psuje, 
Wreszcie się doczeka. 


Miętę czuje fest do Gdyni, 
Pachnie polskie złotko, 
A dziś dalej już się tryni — 
W bolszewickie błotko. 


Otoczył się zgrają drabów 

Wokół sypie baty, 

Aż wprowadzi głupich 
i szwabów 

W głupie tarapaty. 


Wszystkie prawie te nowości 
Znajdziesz w „Żółtej Musze... 
A ja dalej zbieram kości, 

W drogę sypać muszę. 


Na odchodnem coś wam 
powiem 

Pędrak, lecz nie głupi, 

Że to pismo przedewszystkiem 

Każdy student kupi. 


Bo nietylko o Hitlerze 
Żółta Mucha bzdurzy, 
Ale kłuje z serca, szczerze, 
Wszystkich — kto zasłuży. 


Więc tak sobie myślę, pranie 

Wiele jest do prania, 

A o szkolnej znów ustawie — 

Dużo do pisania! 
Paaa e A aE a ZOE a R ET a Oa S ARA ERZE 


PO POWROCIE Z ZAKO- 
PANEGO. 


— No, panie Widerszal, jak 
się panu podobało Zakopane? 
— Ładnieby tam mogło być, 
żeby te góry nie zasłaniały ca- 
łego widoku. 
x 


NA BALU. 


— Sylberszpic dlaczego ty 
ciągle tańczysz z tą platynową 
blondynką i nie dajesz jej od- 
począć? 

— Bo jak tylko przestaję, 
ciągnie mnie ona do bufetu. 


ODPOWIEDNIE NAPISY W ODPO- 
WIEDNICH MIEJSCACH. 

W Urzędzie Podatkowym: 

„Dasz na kredyt—stracisz klijenta". 

W Biurze Pośrednictwa Małżeństw: 

„Popieraj wyroby krajowe!”, 

W kopalni soli: 

„Cukier krzepi”, 

W Państw. Monopolu Spirytusowym: 

„Nadaje się do picia po przego- 
towaniu", : 

Na cmentarzu: 

„Bądź uśmiechnięty! 

W melinie u Joska: 

„Wystrzegać się złodziejów!”, 

U hycla: 

„Nie wprowadzać psów!”, 

W Poradni świadomego macierzyń- 
stwa: 

„Opiekuj się dzieckiem!” 

W Państw, Monopolu Tytoniowym: 

„Nie palić!", 

W f-mie Tajtelbaum i Syn: 

„Swój do swego po swoje!" 

Nad Wisłą: 

„Pluj tylko do spluwaczki!”. 

W Sejmie: 

„Uprasza się o zachowanie ciszy!” 

W kinie: 

„Oszczędzaj światło!”, 

W samolocie; 

„Nie wychylać się!”. 

Na Pawiaku: 


„Szukasz szczęścia, wstąp ma 
chwilkę”, 

W „Kasie Chorych": 

„Z powodu kryzysu — ceny zni- 
żone!”, 


Na Uniwersytecie: 

„Walcz z nieuctwem!”, 

W „Pe U, P, P'ie'': 

„Daj grosz na bezrobotnych!”, 

W tramwaju: 

„Podróżuj samolotem!“ 

W komisarjacie: 

„Wejdź, nie krępuj się". 

W Zakładzie pogrzebowym: 

„Osobom obcym wstęp wzbroniony `. 

Na niemieckim Skarbie Państwa: 

„Zamknięte z powodu śmierci wła- 
ściciela', 

W Klubie B. B.: 

„Czytajcie „żółtą Muchę!', 


W związku z rozpo- 
częciem sezonu, pla- 
cówki Boy'owe czynią 
odpowiednie przygo- 
towania. 

Ryc. nasza przed- 
stawia  nowootwartą 
filję świadomego ma- 
cierzyństwa w „Wia» 
domościach  Literac- 
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5” Prawdę powiedziawszy, nie 


była przygotowana chyba na 
to, że tak długo — pożyje. 


* 


Publicysta francuski twierdzi, 
iż gdyby w Paryżu miały miej- 
sce tego rodzaju rozruchy stu- 
denckie, co w Warszawie, poli- 
cja stłumiłaby je w ciągu 15 mi- 
nut. 

Phi.. u nas często tłumi się 
demonstracje studenckie na 2 
godziny... przed ich rozpoczę- 
ciem. 


hurtownikom wysoki rabat. 


$«TZĘfROŚĆ: notatki raz zrobione ni 
zużytą jest z dwó:h stron. 


* 


— Znany działacz społeczny 
zamierzał się odmłodzić metodą 
Woronowa i w tym celu sprowa- 
dził nawet ze zwierzyńca Ha- 
genbecka małpę rasy mandry- 
lów. W ostatniej jednak chwili 
zrezygnował. 

Obawiał się widocznie, iż 
jeszcze może się przekształcić 
do reszty w... małpę. 


Gor$onowa odpowiada w są- 
dzie, że nie była przygotowana 


nofatnik biurowy 


x 


— Złośliwi zarzucają posło- 
wi X., iż podczas bieżącej sesji 
sejmowej nie otworzył jeszcze 
ust. 

W imię sprawiedliwości mu- 
simy wystąpić przeciw tego ro- 
dzaju kłamliwym oszczerstwom. 
Sami widzieliśmy, jak poseł... 
otwierał, i to nie raz, usta w 
sejmowym... bufecie. 


Opatentowany polski wynalazek 


Automatyczny 


ŻÓŁTA MUCHA 


-— Kinomani narzekają na 
dodatki filmowe P. A, T-a, 
twierdząc, iż czegoś im brak. 
Czego? 

Chyba Patachona?.. byłyby 
przynajmniej weselsze, a nie ta- 
kie monotonne. 


* 


Magistrat m. st. Warszawy 
złożył podanie do Ministerstwa 
o odrodzenie terminu złożenia 
budżetu, Ciekawi nas za ile na- 
lepiono znaczków stemplowych 
na to podanie... 

E SZ TEZIE ZZOZ 


KRAKOWIACZKI 
POLITYCZNE. 


Chociaż „mocny“ dolar, 

Na giełdzie wciąż spada, —-. 
A żydki już myślą, 

Jaka na to rada, 

To ja się nie martwię 

O giełdy problema, 

Bo w mojej kieszeni 
Dolarów nic niema. 


* 


W Grecji jest u steru, 
Nowa dyktatura, — 

Lecz z tego się w niebie 
Nie zrobiła dziura. 

A z przykładu widać, — 
Co też powiem zgóry, 

Że bardzo są modne 

W państwach... dyktatury! 


x 


W Niemczech przez wybory 
Hitler jest uznany, 

A przez swoich ludzi 
Mocno zachwalany, 

Lecz co do wyborów, 

To mamy dowody: 

E A 


Smutne dzieje „robota”. 


— Obywatelu, złóż swój los na 


Ne 12 


PRZYCZYNEK DO AGITACJI 
PRZEDWYBORCZEJ 


> 


Hitlera! 


Podwójne liczenie 


Ile dało — szkody... 


* 
W Ameryce Roosevelt 
Luzuje Hoovera, 
Którego plus rządów 
Równa się do zera, 
Więc żywią nadzieję 
Cni Amerykanie, 
Że teraz już kryzys 
Zwalczony zostanie. 

ka 
Lecz ja sobie myślę 
(Złudne to nadzieje), 
Gdyż nawet promyczek 
Poprawy nie dnieje, 
Zatem tę uwagę 
Zrobić im nie wadzi, 
Że tu i Salomon 
Nawet nie poradzi. 
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INTERES PRZEDEWSZYSTKIEM. 


Stary Blum leży konający w małym 
pokoiku poza sklepem, w którym 
przepędził całe swe życie, Wszystkie 
dzieci zebrały się dookoła łoża umie- 
rającego Bluma, 

-— Czy przyszliście wszyscy? — py- 
ta Blum i nazwał każde z dzieci bo 
imieniu. 

— Tak, tak, — łkają dzieci —przy- 
szliśmy wszyscy do ciebie. 

— Tak, wszyscy przyszliście, zło- 
Ścił się stary, a kto pilnuje interesu i 
sklepu, psia krew, 


CO SŁYCHAĆ 
U NIEMIASZKÓW. 


Ma, 
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Pod czapką Hitlera — 
widać buty Kajzera... 
PRO TOENE 1 1 EN TTC 


REKLAMA, 


Do Cyrku w stolicy zaangażowano 
sześciu słynnych cowboy'ów, którzy 
dla reklamy popisywali się swą sztu- 
ką chwytania ra lasso na ulicach 
miasta. 

Poprzez skv.>r rzucali swe cienkie 
skórzane linki i chwytali na raz po 
pół tuzina przzchodniów. Każdy z 
nich miał niezły połów. Po skończe- 
niu tych reklamowych, bezpłatnych 
popisów, podszedł do nich jakiś pan. 


— Proszę przyjść jutro do mego 
biura, oto mój bilet wizytowy, — mo- 
żecie panowie grubo zarobić! 

Cowboy'e stawili się punktualnie w 
biurze, zapyłując o scenę. 

— Co znaczy scena? — mówi ów 
pan, — poco wam Scena, ja mam 
sklep z konfekcją damską. Panowie 
macie stanąć przed sklepem i chwy- 
tać na swe lasso klijentów! 


ŻÓŁTA MUCHA 


CIEKAWE ZAGADNIENIA. 


Ile minut wjeżdżałoby się 
windą na szczyt wieży Babel? 


Czy Herkules wytrzymałby 
10 minut w podwójnym nelso- 
nie Sztekera? 


Ile dałby Krezus na fundusz 
pomocy dla bezrobotnych? 


Steinach i Woronow przeży- 
wają obecnie kryzys. Jest to b. 
zrozumiałe! Bo któżby w tych 


dzisiejszych ciężkich czasach 
pragnął sobie jeszcze życie 
przedłużać? 


W epoce sanacji bywa, że 
najwyżej postawiony człowiek 
znajdzie się w takiem położe- 
niu, że musi... siedzieć!... 


Niemcy żądają rewizji gra- 
nic — a Boyowcy rewizji gra- 
nic przyzwoitości. 


Komorników łódzkich oskar- 
żają o plagjat, gdyż po raz pierw- 
szy opisał Łódź Reymont w 
„Ziemi Obiecanej”. 


Naiwni niewolnicy idei roz- 
brojenia — rozbrojeńcy. 


Czy Ryszard Lwie Serce le- 
czyłby się w razie choroby ser- 
ca u lekarza, czy u weteryna- 
rza? 


lle oszczędzał rocznie na 
ubraniach Łokietek z powodu 
swegu niskiego wzrostu? 
PORZE PROZA AS ZZTOAOCTWE PSTRYK POCZET 


O ë 5 
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WYPADKI NA UCZELNIACH 


Z PSIEGO PUNKTU WIDZENIA. 


2 


każikę, 

Kleks: — Uciekajmy lepiej, ko- 
lego! 

Rex: — Przecież nie jesteśmy 
studentami. 


Kleks: — A ja przypuszczałem, 
że wodą dotychczas oblewa 
się tylko pieski... 


ZAPOMNIAŁ. 
— Więc mówisz, Wicek, że 
uderzył cię butem w twarz? 
— Tak. I jeszcze w dodatku 
zapomniał zdjąć ten but z nogi. 


DLACZEGO PYTA. 

— Powiedz mi, żonusiu, czy 
to co dostałem na śniadanie, to 
była kawa, czy herbata? 

— Dlaczego o to pytasz? 

— Bo jeśli to była kawa, to 
na przyszłość proszę Cię o her- 
batę, a jeśli herbata, to o kawę. 


KĄCIK PRASY KRAJOWEJ: „GAZETA POLSKA“ 


KLUB BB. 


Porady dla początku- 


A w rezul- 
śpiewa): jących poetów, udzie- : 
z m ) lane przez Kaden - tacie Mate 


(Gazeta) Polska 
nie zgineła póki 
my żyjemy !... 


Bandrowskiego w do- 

datku Literackim p. 

n. „Akademja i Lite- 
ratura“. 


Be-Be ma 
dobrą 


zabawkę. 
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SKRZYNKI DO PRZESYŁEK POCZTOWYCH wszelkich wymiar 
szych. Hurt i detal. 
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MONIEK 
MÓWI PRZEZ TELEFON... 


— Uszanowienie! 
Dzisiaj we wogóle jestem mo- 
cno podenerwiowiony. Wracam 


właściwie proszę państwa z 
obiadu, a moja żona akurat 
przyjęła nową  kucharkę, — 


Wszystko do góry z nogami, na- 
turalnie — z wyjątkiem ku- 
charka! Ona nic absolutnie nie 
umie, ten garkotłukum. Przy- 
chodzi się ciągle pytać: — pro- 
szę pani, jak się mówi: czy je- 
dzenie jest gotowe, czy też, że 
do stołu przygotowane? 

To Salunia powiada jej z cięż- 
kiem westchnięciem: powiedz 
poprostu: jedzenie już jest —- 
przypalone! 


ŻÓŁTA MUCHA 


No dobrze, ale co ja winien? 
co winien mój kochany brzuch?.. 
Czy obiad jest ustawa akade- 
micka żeby ją tak ciągle goto- 
wać, gotować, a potem — przy- 
palié? l.. 

Czy ja jestem student, żebym 
brał, co mi... przypalą? 

Ja państwa mówię, że tu po- 
prostu jest winna tylko kuchar- 
ka i koniec. 

A co się robi jak winna ku- 


charka?.. Wywali się jej od 
pierwszego i koniec. 
Ale Salunia, to zaraz idzie 


płakać, ona mówi: — Moniuś ty 
mnie nawet za to nie pocałujesz, 
jak to robią mężowie innych żon! 

— Ujl... to czebie Salunia cału- 
ją mężowie innych żon? Ty, bez- 
„zelnięta, ja ciebie, zaraz tak... 
przypalę, że aż dymu pójdzie!... 
Ja czebie obleje ze żymną wo- 
dą... ty — szkolna autonomia!... 

Zawsze między małżonkami 
przyjdzie do kłótni, jak rozmo- 
wa zejdzie na politycznego to- 
ru. 
A propos autonomje: pań- 
stwo słyszeli co powiedział pe- 
wien mynister, kiedy go spytała 
jedna zezowata dama: — panie 
mynistrzu, jak przeszedł pro- 
jekt o zniesieniu autonomii? 

To wiecie państwo, co na to 
odpowiedział? — tak przeszedł, 
jak pani. widzi! 
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SŁOWNIK 
HUMORYSTYCZNY 


(ciąg dalszy). 


KIEŁKOWANIE — wyrastanie 
kłów u młodych szczeniąt. 
KIJANKA — kobieta sprzeda- 
jąca kije (na czasie...). 
KIRYS — okryty żałobą, kirem. 
KITA — r. ż. od kit. 
KLASYFIKOWAĆ — przecho- 
dzić z klasy do klasy. 
KOMARNICA — kobieta, uką- 
szona przez komara. 
KONAĆ — koligacić się z Ko- 
nem. 
KONFEDERAT — Kon z fede- 
racji. 
KONIAK — mały koń, kucyk. 
KONTRABANDA — akcja dyr. 
Szyfmana, skierowana prze- 
ciwko „Bandzie”, 
KOŃCZYNA — kobieta, 
dżąca konno. 
KOTERJA — wychowawczyni 
kotów. > 
KOZAK — r. m. od koza. 
KOMEDJANTKA — autorka 
komedyj. | 
(e: d.n). 


jeż- 


JAK NA TO, TO ZA MAŁO... 
— Zdzisiu, jak mnie poca- 
łujesz, dostaniesz 10 groszy. 
— Za mało, ciociu! Za wypi- 
cie tranu dostaję przecież 50 
groszy, 
ra aar r aana E 


Z LISTÓW KOBIECYCH, 
(Wyjątki). l 
„.Ty idjoto pomylony! zamiast pisać o jakichśtam 
baśniach tęczowych i idyllach, przyślij mi lepiej sto 
złotych, bo mi graty zlicytują, 


„.Czo do tego, czo mi pan proponuje to, czo pan wie, 
to najsamprzód jest pan świnia, a po drugie jeszcze 


CO TO JEST? 


Że 


— Panie Fajdengan$, co to jest?!!... 

— To jest najnowsze środki lokomocji dla panów stu- 
dentów, gdy wracają z wykładów, po zniesieniu 
autonomii. 


* Domoklesa. 


się zobaczy. Ale czo do forszy, to figa ż makiem. 
U mnie też kreżysz! 
* 

„Benek! ty najdroższy karaluchu mój! ty mi piszesz, 
że ty zawsze jesteś stoik! uj, czy ty się aby nie zar 
nadto reklamujesz? 

x 

..W całej naszej rodzinie, moja droga, płacz i zgrzy- 
tanie zębów. A wszystko przez tę wstrętną redukcję! 
Tatusia już od pierwszego zredukowali, mnie reduku- 
ją od kwietnia, a nad moim narzeczonym redukcja 
wisi — jak on powiada — niby miecz jakiegoś tam 
a. Lokator za pokój już od kwartału nie 
płaci, bo go też zredukowali. Zwołaliśmy więc radę 
familijną i postanowiliśmy: wszyscy wytruć się gazem 
świetlnym; tatuś powiedział: raz kozie śmierć, niech 
przynajmniej gazownia beknie! 

Na razie pożyczyliśmy kilka złotych od cioci Pela- 
si i idziemy do kina, a potem na dancing. 


PETRO WE 1 BE LAES N A UASA oS ah aa 


„ONA ZACZEŁA“. 

—— Fajdengang leży w szpitalu, słyszał pan? 

— UJ, to jego żona się musi zmartwić, nie? 

— Ona też leży w szpitalu, 

— Co i ona także? To jest rzeczywiście poprostu 
rodzinne tragedje! 

— Tak! Ale ona pierwsza te tragedję zaczęła. 

— Co znaczy zaczęła? 

— Zaczęła... tłuczkiem od możdzieża! 
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DZIADUŚ ŚPIEWA 


Dziaduś już dziś stracił swoje 
poważanie, 

Nie dają dydka panowie , 
i panie. 
Dziad stał się w Polsce zabar- 
dzo już modny, 


Więc chodzi głodny. 


Może im tera po łbach figle 
chodzą, 


ŻÓŁTA MUCHA 


Znowu studentów w Poznaniu 
się wini, 
Mówiąc o świni... 


Nic też dziwnego, że ludziska 


wszędzie 
Otwarli gęby, — czekają co 
bandzie, 
Widać, że mają dosyć dużo 
i czasu, — 
Chcą ambarasu. 
Ja zaś wom pedam ludziska 
kochane, 

Że pod kościołem sobie 
pozostanę, 

No i zobaczę co w kraju 
wyczynia 


W uczelniach — świnia! 


W DOBIE REDUKCJI. 

— Myślę założyć na pewien 
czas pralnię, 

— Co ci też przyszło do gło- 
wy? 

— A bo widzisz tylu urzędni- 
ków iest teraz w strachu... 


a rL A > i X 


P, Ciomas: Oj panie Ciomas, 
lepiejby pan napisał do Żółtej 
Muchy coś kapitalnego o żyd- 
kach, zamiast tego listu, wier- 
szowanego, z którego nieste- 
ty — nie możemy zrobić użyt- 


ku. 


DOBRY SRODEK. 


Lekarz A: — Czytał 


sposobach zaradczych na 


kolega moją 
książkę o 
bezsenność... 

Lekerz B: — Czytałem, wspaniała 
książka, zaledwie przeczytałem dwie 
strony, zasnąłem mocno i spałem jak 
suseł całą noc, 


W sanacje stale ozorami godzą. 


To, owo i tamto... 


Na Marszałkowskiej, Nowym Świecie, co krok, tu 
mundur granatowy, gdyż tak się dziwnie jakoś plecie, 
że modnym stał się „mundurowy '... 

W ręku „cieniutką' trzyma gumę, pasek pod bro- 
dą, mina sroga, ogromną w piersi czuje dumę, jakśdy- 
by niszczył złego wroga... 

Przy jezdni wolno spaceruje, publiczność mierząc 
prosto zgóry, — więc kto nań spojrzy — „strach“ już 
czuje i gotów wyleźć jest ze skóry... 

No, a policjant wypatruje — czy ...w bramie jeszcze 
są „koledzy“ — oblicze groźnie się fałduje, bo on jest 
dzisiaj wyżej — wiedzy, 


„Gazeta Polska” i „Czerwoniak“ ogromne brednie 


wypisuje, — gotowe z wody robić koniak, a później 
szybko odwołuje. 
Puścili „kaczkę“ o rektorach, i chociaż nawet 


„kaczka żywa”, i w dość plastycznych jest kolorach, 
to jednak, bestja, im nie pływa... 

Tak to się dzieje w „polskiej prasie", — niedługo 
„kury“ zaczną trzepać, i po niedługim znowu czasie, 
„kurczaki będą im uciekać... 

A zaś po „kaczkach” i „kurczakach* „dobra praso- 
we“ będą rosły, i po niepełnych jakichś „brakach* 
rodzić znów zaczną całe — osły.... 


W Poznaniu było wiele huku, histerji pono co nie-. 


miara i każdy śmiał się do rozpuku, gdy jęła tańczyć 
świnia stara... 

Więc Plac Wolności oblężono, tak, jak jest długi 
i szeroki, świnię policją otoczono, dość pilnie patrząc 
na jej boki. 

A na jej bokach czerwieniały litery duże jak ko- 
były, — więc panie chętnie je czytały, gdyż o posłaun- 
ce- coś mówiły... 

‚Gdy wreszcie świnię już schwytano, to obwieszczo- 
no wokół światu, że lekką karę tylko dano, odno- 
sząc — do... komisarjatu. 


CZY DUŻO... 


— Słyszałeś pan, panie Fajdengang, że Pipman 
prosił starych Milsztajnów o rękę ich córki. 

— Ile pan właściwie zarabia? — pyta rzeczowo 
stary Milsztajn. 

_— Czasami, drogi teściu, to mam takie dnie, że mi 
kładą na stół 150 złotych. 

— 150 złotych w jeden dzień?! A dużo pan ma ta- 
kich dni w miesiącu? 

— No, właściwie to tylko każdego pierwszego przy 
wypłacie pensji... e 


LENIN W RAJU. 


Gdy Lenin zakończył żywot i zapukał do bram ra- 
ju, nie chciano go tam przyjąć. Dość już komuni- 
stów — mówili aniołowie. Wówczas Lenin udał się 
do piekła, jednakże i tam nie chciano go przyjąć. 
Dość już komunistów, mówiły Lucyfera sługi. Zaczął 
się Lenin przechadzać po wszechświecie... Wtem spo- 
tyka żyda. Opowiada mu swoje kłopoty i prosi o ra- 
dę. Gemacht — powiedział żydek, wpakował Lenina 
w worek i udał się z nim do bram raju. 

— Kogo szukacie? — spytał anioł, 

— Karola Marxa. 

— Gdy zawezwano go, żyd zapytał: 

— Pan napisał „Kapitał? 

— Tak. 

— To ma pan tu swoje procenty — powiedział żyd 
i wrzucił Lenina do raju! 


NASZE ROZMÓWKI. 


— Panie Fajdengang, co to znaczy unikat? 


— Co znaczy? to musi być taki człowiek, co. uni- 
ka kobiet. 


— A co znaczy duplikat w takim razie, 
— Ty szwinia! nie idę rozmawiać z tobą. 
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ACH! CI STUDENCI 


Foxtrott o ustawie akademickiej. 
na popularną melodję: „Ach! te cyganki!” 


Pae eee gd led AE 
A 


i 
-. Muto -kay "M We-ra t Ma-niu-rotzKAT 


„te cg-gon-ki 


fasza 


4. So-nia 


PERCE wii ETER 


-g Karda du-merkajA-le ca — tO- ją! życzę tega weh na noc! Sje -żeli 


CZE 


s 
2 


EE; AE 


L 


Przed wojną byłem w Warszawie z interesem, 
Tam w rublach był mi winien jeden goj, 

Przed uniwerkiem młodzież tam z kretesem, 
Rozpędzał policmajster i gieroj! 


Refrain 


Ach! ci studenci z W. S. H., Uniwerku i Polbudy, 

Ach! ci studenci, każdy biedny, chudy, 

Lecz hałasują! Życzę tego wam na noc! 

Czto? Awtonomja?... wot za to wam fest!... 

Ej, wy studienty, ona bajką jest! 

Ej, wy studenty, zatańczmy raz, „pokutimy” 
raz — bo dobry czas!... 


2. 


W Warszawie znowu jestem jako kupiec, 
Przed uniwerkiem znów młodzieży tłum, 
Gumową pałką bierze znów niejeden głupiec, 
Albo z sikawek słychać szum! 


Nr. 12 


Reirain 

Ach! ci studenci z W. S, H., Uniwerku i Polbudy, 
Ach! ci studenci, każdy biedny, chudy, 
Lecz hałasują! Życzę tego wam na noc!... 
Weźmiemy się za waszą ustawę fest! 
Ej, wy studenci, autonomja bajką jest!... 
Ej, wy studenci, zatańczymy raz, „pokutimy' 

raz, — jak w dawny czas... 


TECH) 


„NASZE“ ROZMÓWKI 


— Mój Moniek to jest ogromny rozrzutnik, on so- 
bie chce koniecznie kupić auto, Wczoraj to on był 
w sklepie i jemu pokazali jeden samochodzik, po- 
prostu wspaniały! 

— A czy on prędko jeździ? — się pyta Moniuś. 

— Co znaczy, czy prędko jeździ — powiada sub- 
jekt — wsiądzie pan teraz o 6-ej, a na 9-ą jest pan 
już w Krakowie! 

— To nie jest, wobec tego, auto dla mnie, — mówi 
mu Moniuś. 

— Dlaczego nie dla pana, się pytam, dlaczego? 

— Bo co ja mam do robienia dzisiaj w Krakowie 
o 9-ej wieczorem? 


E E EE SEE 


e a S E E E EEE 


ŚWIAT NA OPAK. 


SYPIALNIA 


» „ 


STOŁOWY 


GABINET 


dąb skromny 


Gdyby Liga była... Ligą, a nie R 
Figą, wtedy takby się odbyło 
wystąpienie Japonii z... Ligi. 
Prenumerata: (z przesyłką): miesięcznie zł. 1.00, 

Zagranicą 100% drożej. 


Ceny ogłoszeń: 


Redakcja i Administracja (poniedziałki i czwartki od 12 do 2 p.p.). 


Redaktor: Stanisław Kaczmarski 


Należność pocztowa uiszczona ryczałtem. 


ZŁOTA 7 róg Marszałkowskiej 


dąb jasny skromna 


mahoń wykwintny 
jesion., orzech wykw. 
palmowa luksusowa 


dąb skromny 

„ wykwintny 

orzech wykwintny 
„ bardzo wykw. 


wykwintny 
orzech wykwintny 
z bardzo wykw. 


kwartalnie 2.50, 
Konto w P. K. O. Nr. 27455, 


Cała kolumna (2 szpaltowa) — 300 zł. -1/2 — 150 zł. 1/4 — 75 zł. 1% — 40 zł. 
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UL. 4 
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BIURKA szafkowe 120.— 
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